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Katastrofa szkolna

R ozm ow y G ały z W ójcikiem , prow adzone często w  to­
w arzystw ie innych gospodarzy-sąsiadów , rady udzielane przez 
starego em eryta w spółm ieszkańcom , ściągały doń w ielu  w ie­
śniaków, którzy przychodzili z prośbą o pom oc i ratunek. 
Pew nej, w rześniow ej n iedzieli, k iedy  słońce złociło  rdzawą  
już zieleń kasztanów  i płom ienną liści brzóz, zgromadzili się  
gospodarze po kilku z każdej wsi: z Brzozy, z Sękatej, Grabin, 
Zarzecza, Poręby i innych. Przyszli n ietylko stali byw alcy  ze ­
brań, jak Mirosz, Kołek, Laska, N ić, N ow ak, ale i innni: Po­
wierza, Pakieła, Kujawa, przyszedł naw et kolonista L iedtke i 
M ojżesz Git, ubogi sklepikarz z Sękatej. Pow ierza i Kujawa 
spoczątku krzyw o spoglądali na L iedtke‘go i Gita, ale Mirosz 
im w yjaśnił, że w szy scy  ludzie pracy są sobie braćmi, a G a­
ła chciał już na ten tem at coś pow iedzieć, ale przeszkodził 
mu Szczeżuja z Lisich Gąb, który tak zaczął się skarżyć:

— W ytłum aczcie, sąsiedzie, co to ma znaczyć? D onie- 
dawna nauczyciel przez dzieci, przez sołtysa, przez kogokol-
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w iek sam zaw iadam iał o tem, aby  dzieci chodziły już  do 
szkoły, a w  tym  roku zachodzę do kancelarji, proszę, aby za­
pisał mojego ja śk a  i kum owego W icka, a on nie chce. Mówi, 
że już niem a m iejsca, mówi, że m a jakąś instrukcję, która 
m u każe ograniczyć przyjm ow anie siedm iolatek, to znaczy 
odroczyć im obow iązek szkolny do jednego roku i może p rzy j­
m ie dopiero za rok. Proszę, m olestuję, nic nie pom aga. P y ­
tam  jeszcze raz, mówi, że m a już w szkole osiem dziesięcioro 
bachorów i, że na piecu ich sadzał nie będzie, a ściany nie 
są z gumy, w ięc ich nie rozepclmie.

To m y w ynajm iem y drugą izbę, a dzieci niechaj się u- 
czą!—powiadam .

A nauczyciel na to—„Kto je  będzie uczy ł“?— To mówię 
mu, że rząd przyśle jeszcze jednego nauczyciela i spraw a 
jasna, ale on zaczął się śmiać i nic nie odpow iedział na to,, 
a dzieciaków  nie przyjął, i co?

Szczeżuja jeszcze nie skończył mówić, gdy odezw ał się 
Biernat:

— Mój chłopak m a p iętnasty  rok, chorow ał daw niej czę­
sto, skończył trzy  oddziały, chciałem , aby chodził do czw ar­
tego, powiedzieli, że już  stary, że trzeba dać m iejsce sied­
m iolatkom .

— A m oja dziew czyna — w trącił się K ujaw a—skończyła 
oddział piąty, nauczyciel ją  chwalił, mówi, że zdolna, m yśla­
łem, że będzie oddział szósty, ale zabrali nam  jednego nau ­
czyciela, zostało się dwóch, a kierow nik mówi, że dziew czy-, 
nę przyjm ie, ale będzie się uczyła razem  z czw artym , choć 
to się będzie nazyw ało oddziałem  piątym .

G ała przy  tych słowach się uśmiechnął.
— Chciałem  ją oddać do W archołów do szkoły siedm io­

klasow ej, ale tam, gdy się dowiedzieli, że jestem  z innej gmi­
ny, to zażądali najprzód dziesięciu złotych wpisowego...

— Przecież nauka w szkole jest bezpłatna—przerw ał 
W ójcik.

— Eee, jak a  tam  teraz nauka w szkole siedm ioklaso­
w e j— dodał od siebie Jan Nić, niegdyś nauczyciel, by ły  wójt 
i członek Dozoru Szkolnego — skoro oddział szósty i siódm y 
łączą się razem, a słyszałem  od nauczyciela, k tóry  u nas b a ­
wił na w akacjach, znanego wam , M arjana Głosińskiego, że 
niekiedy i piąty. Zam iast trzydziestu  godzin rozm ów nauczy­
ciela z uczniam i — w ypada tylko dziesięć! To już  nie sied­
m ioklasow a szkoła powszechna, to szkółka, daw na bakalarnia.

Chłopi na chwilę zam ilkli, a w  tem zdaleka dochodził głos 
audycji radjowej.

—• Polskę zgubiła przed rozbioram i ciem nota i zacofanie 
szlachty i bezdenna noc niew iedzy szerokich w arstw  chłop­
skich. Zrywano sejmy, nie uchw alano praw , k tó reby  państw u 
zabezpieczały siłę, nie uchw alano podatków  na wojsko, bo szlach­
cic był pewien, że gdy nieprzyjaciel w kroczy do kraju, to 
w ystarczy zawołać na sąsiada: „Panie Piotrze! Panie Paw le,
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weź W aćpan karabelę i w ypędzim y M oskala". Porw ała się nie­
raz szlachta m niej zamożna, poryw ała inteligencja zawodowa, 
a chłopi tych  czynów  nie poparli, często ani drgnęli, a to 
dlatego, że albo nie rozum ieli celu pow stania, albo bali się 
pańskich batów , pańszczyzny i trom tadracji o w zajem nem  ko­
chaniu się lub w spólnem  dobru, k tóre w rzeczyw istości w y­
gląda tak, że jeden  m a m iljony, szkoły, wiedzę, a drugi ska­
zany  na w ieczną ciem notę i niedolę...

Chłopi słuchali w  przykrem  milczeniu.
W reszcie przerw ał je  m łody Składanek, ślusarz bezrobot­

ny, czasowo zam ieszkały u m atki, handlark i nabiałem :
— G dym  na wiosnę staw ał do poboru, to słyszałem  jak  

oficerowie skarżyli się, że m ają teraz trudniejszą niż przed­
tem  pracę z rekrutam i, bo w iększość z nich nie um ie czytać 
i pisać, głowy i mózgi surowe, nie ukształcone przez szkołę.

Chłopi w patryw ali się w  Gałę. Ten zaczął:
W roku 1928 liczba nauczycieli w ynosiła 62.000, liczba 

uczniów  w szkole 5.383.000, liczba dzieci w w ieku szkolnym  
3.600.000, a w ięc 117.000, dzieci do szkoły nie chodziło. W ro­
ku  1931 liczbę etatów  nauczycielskich podniesiono o cztery 
tysiące, gdy liczba dzieci w zrosła o jeden  m iljon, w ynosiła 
bowiem  4.600.000, ale do szkoły przyjąć już m ożna było ty l­
ko 4.270.000, a więc nie chodziło 330.000! T rzysta trzydzieści 
tysięcy  dzieci do szkoły nie chodziło, m imo to 1 i c z b ę  e t a ­
t ó w  nauczycielskich  w  roku 1932 zm niejszono o 1500!

Chłopi w yrazili zdumienie.
—  Kto to zrobił?
G ała  tak  odpowiedział: — C hyba dobrze wiecie. — Żeby 

w szystkie dzieci m ogły się znaleźć w  szkole, na to trzeba 
podniesienia liczby etatów  nauczycielskich do 120.000 D o tego 
trzeba dodać fundusze na budow nictw o szkolne. D o w y d a t­
ków  na budow nictw o szkolne w  b u d ż e c i e  p a ń s t w o w y m  
n i e  w  s t a w i a  s i ę  a b i - g r o s z a ,  cały ciężar składa się na 
T ow arzystw o Popierania Budow y Szkół...

— A to te znaczki czerw one po 5 groszy, na  św iadectw a 
po 10, gdy ty lko zajdziesz do szkoły, to ciągle o tem  mówią:

— Na budow ę szkół! Na budow ę szkół!
Czasem  człow iek i na sól nie ma, a dzieciak płacze, m ó­

wi, że pan go ze szkoły usunie, w ygna do dom u—skarżył się 
Kołek.

— A jaka to spraw iedliw ość—w trącił K ujaw a—ja m am  
czworo dzieci i p ięć m orgów ziemi, dw ie krow y. P rzy  książ­
kach we w rześniu dałem  dw a złote, bo, żeby nie te znaczki 
po 10 groszy, to książki b y łyby  o dziesięć groszy tańsze, dzie­
ci w ypiszą ze czterdzieści zeszytów , to już  czterdzieści gro­
szy, razem  2 zł. 40 gr., każde 50 groszy rocznie na czerw one 
znaczki to dw a złote, po 20 na niebieskie na św iadectw ach 
to 80 gr. czyli 5 zł. 20 groszy, a ja  sam  składkę cztery złote, 
więc razem  płacę blisko dziesięć złotych, a m ój sąsiad Bu- 
dlew ski, ma siedem dziesiąt m orgów ziemi, dw adzieści krów,
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c z te r y  k o n ie  i, ż e  n ie  m a  d z ie c i  w  sz k o le , n ie  p ła c i  a n i g ro ­
sz a , c h o ć  z a  d w a  la ta  d z ie c i  d o  s z k o ły  p o ś le .

—  C o  tam  B u d le w s k i —  o d e z w a ł s ię  M irosz —  a  h rab ia  
K u rn a to w sk i, k tó r y  z  p r a c y  forn a li ż y je , m a  c a łe  k lu c z e  fo l­
w a r k ó w  i t y s ią c e  z ło ty c h  d o c h o d u , i le  on  d a  n a  b u d o w ę  
szk ó ł?  A  c h o ć  rz u c i s to  p ię ć d z ie s ią t  z ło ty c h  i z o s ta n ie  h o n o r o ­
w y m  c z ło n k ie m  T o w a r z y s tw a , to  c o  to  z n a c z y  w o b e c  jeg o  
d o c h o d ó w ?

—  K la s y  p o s ia d a ją c e  z a w s z e  sp y c h a ją  w s z y s tk ie  c ię ż a r y  
n a  b ie d o tę  i  sa m e  n ie  k w a p ią  są  z o b o w ią z k ie m  d la  w s p ó ln e ­
g o  d ob ra— p o c h w a lił  s ię  z n a jo m o śc ią  sp r a w y  S k ła d a n e k — ta k  
b y ło  p r z y  p o ż y c z c e  n a r o d o w e j, to  sa m o  i tera z  z tem  T o w a ­
r z y s tw e m . N a j l e p i e j  t o  p o d a t e k  n a ł o ż y ć ,  n i e c h  
w s z y s c y  p ł a c ą ,  p r z e c ie ż  to  d z ie c k o , k tó re  m a  iś ć  d o  s z k o ­
ły , to  p r z y s z ły  ż o łn ie rz , p r z y s z ły  o b ro ń ca  m a ją tk ó w  h ra b ió w  i 
b a n k ie r ó w  p rze d  „ d z ic z ą 11, j a k  p a n o w ie  m ó w ią , b o ls z e w ic k ą .

—  A le  d la c z e g o  n a u c z y c ie le  n ie  d a ją  d z ie c io m  sp o k o ju  
w  sz k o ła c h , t y lk o  z a m ia s t  u c z y ć  e g z e k w u ją  ja k  k o m o r n ik i p ie ­
n ią d z e? — p y ta ł W ójcik .

—  S ą s ie d z ie , u  n a s  to  j e s z c z e  lż e j , a le  c o  s ię  d z ie je  n a  
P o le s iu , ja k  to  m i m ó w ił  G ło s iń s k i— ta m  w y z n a c z a ją  n o r m y  n a  
s z k o ły .  K a ż d a  sz k o ła , k a ż d y  p o w ia t  p o w in ie n  z e b r a ć  o k r e ś lo ­
n ą  lic z b ę  p ie n ię d z y . Z a lec a  s ię  w y ś c ig  z b ió r ek . P o w ia ty  s ta ­
rają  s ię  w y śc ig n ą ć ;  je ż e li  n a ło ż y li  8 0 .0 0 0  z ło ty c h , to  in sp e k to r  
s z k o ln y  stara  s ię , a b y  n a u c z y c ie le  ze b r a li 100.000! Jak  sto , to  
s to  p ię ć d z ie s ią t .  W ię c  n a u c z y c ie le  c ią g n ą , ja k  m ogą , a b y  w ię ­
ce j! In sp e k to r z y  ta m te js i m ó w ią , ż e  ta  sz k o ła  j e s t  d ob ra , te n  
n a u c z y c ie l  e n e r g ic z n y , k tó r y  w ię c e j  p ie n ię d z y  zeb ra ł.

—  A  c o  to  z a  in sp e k to r z y ?  K to  im  ta k ie  p o le c e n ia  d a ­
je?  —  p y ta l i  ch ło p i.

—  In sp e k to r ó w  d o g o d n y c h  d la  s ie b ie  d o b ie ra  K urator. K u ­
ra torem  w  B r z e śc iu  n a d  B u g ie m  je s t  p . R o m u a ld  P e tr y k o w sk i,  
c z ło w ie k  z  d u sz ą  w o js k o w ą , k tó r y  ta k  rozu m u je: „M in ister  
d a ł m i r o z k a z — w y k o n y w a m , ja , k u ra to r  d a m  r o z k a z — t y  in s p e k ­
torze i n a u c z y c ie lu  m ilc z  i w y p e łn ij !11 J est T o w a r z y s tw o  B u ­
d o w y  S z k ó ł —  zb ie ra j i zb ie ra j p ie n ią d ze !... T a m  n a u c z y c ie le  
w p r o st  p ła c z ą , a d z ie c i?  L e p ie j  n ie  m ó w ić , c o  s ię  d z ie je  z  ja j ­
k a m i, ln e m  i t. p.? A  rezu lta t?  G d y  b ra k u je  ty s ią c y  iz b  s z k o l­
n y c h  —  p o s ta w i s ię  trzy , d w ie  i b ę b n i s ię  o  te m  w  g a z e c ie ,  
w  rad jo . N a p a r stk ie m  w o d y  s ię  n ie  n a b ie ra  —  o p o w ia d a ł N ić .

—  T o w a r z y s tw o  B u d o w y  S z k ó ł j e s t  p o tr z e b n e — o d e z w a ł  
s ię  G a ła  — a b y  sz e r z y ło  w śr ó d  lu d u  p ro p a g a u d ę  p o tr z e b y  b u ­
d o w y , a b y  s ta w ia ło  ż ą d a n ia  r z ą d o w i i s e jm o w i, ż e  trz eb a  b u ­
d o w a ć  s z k o ły  i d a w a ć  n a  to  p ie n ią d z e , a  n a w e t  i z b ie ra ć  
sk ła d k i. K to b y  p r z e c iw k o  ta k ie m u  c e lo w i c o ś  m ia ł d o  p o w ie ­
d z e n ia , a le  k ie d y  p o tr ze b a  d z ie s ią tk ó w  m iljo n ó w , a  T o w a r z y ­
s tw o  m o ż e  z e b r a ć  ty s ią c e ,  to  j e s t  s ta n o w c z o  z a  m a ło , n ie d o ­
sta te c z n e !  J est to  łu d z e n ie  s ię , s a m o o sz u k iw a n ie . D z iw ić  s ię  
ty lk o  w y s o k ie m u  u r z ę d n ik o w i, k tó r y  p o z a  T o w a r z y s tw e m  ś w ia ­
ta  n ie  w id z i  i k r z y w d z i n ie d o s ta te c z n e m i o c e n a m i p r a c y  n a u -
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czycieli, że nie mogą zebrać p ieniędzy od biednego chłopa na 
Polesiu—w yjaśnił Gała.

— Ale co m y m am y robić? — pytali chłopi.
— Uświadom ić w szystkich, że m iljon dzieci bez szkoły, 

sześć m iljonów dorosłych nie um ie czytać. W ykazać skutki 
tego stanu: d la w ojska, dla państw a, które nie może skutecz­
nie w ychow ać i w ykorzystać w  czasie w ojny prostaków , dla 
bogaczy, narażonych bardziej ,n a  niebezpieczeństw o w razie 
jakiegoś w ew nętrznego konfliktu, dla handlu: czyż we wsi 
może istnieć jakaś  spółdzielnia bez człow ieka obznajm ionego 
z rachunkow ością, dla gazet, kto je  będzie czytał, d la w y ­
daw ców  książek, dla ku ltu ry  polskiej!

W ysyłać delegacje do w ładz, do sejm u, pisać publicznie 
w  prasie o tem, gdzie dzieci nie przyjęto  do szkoły, gdzie 
zam iast siedm ioklasów ki jest już czteroklasow a szkoła.

Bić na trwogę, na alarm  i wrzeszczeć najgłośniej:
— Pieniędzy w budżecie państw ow ym  na budow ę szkół 

i na zw iększenie etatów  nauczycielskich!
Chłopi słuchali. W tem  odezw ał się Składanek:
— W D anji, gdy stw ierdzono, że jedno dziecko nie m ia­

ło m iejsca w  szkole, to m inister m usiał się podać do dymisji. 
W D a n j i  l u d z i e  s a m i  s o b ą  r z ą d z ą , c h ł o p i  i r o b o t ­
n i c y ,  k t ó r y m  z a l e ż y  n a  o ś w i a c i e .

C zy hrabiom , bankierom  i ich sługom i przyjaciołom  
z polow ań szkoły są potrzebne? Nie.

To sobie, bracia chłopi, zapam iętajcie. — Jedno drugie­
m u nie przeszkadza, aby  na  przyszłość budow ać stały  dom, 
a teraz dom agać się swojego, swoich p raw —praw  dziecka do 
ośw iaty—uzupełnił to przem ów ienie Gał a—p o d n i e ś ć  l i c z ­
b ę  e t a t ó w  n a u c z y c i e l s k i c h ,  to jest rzeczą najw aż­
niejszą.

W. Pokrzyw a

Izraelickie pismo święte a moralność
K o śc ió ł c h r z e ś c ija ń s k i i sy n a g o g a  ż y d o w s k a  tw ie r d z ą , ż e  

są  n a jw y ż s z ą  m o ra ln o śc ią : m o r a ln o śc ią  b o sk ą .
Przedstaw im y więc naszym  czytelnikom , jak  ta  m oralność 

w ygląda w  rzeczywistości.
Narazie podajem y ty lko dw a ustępy  ze starego testa­

m entu, z egzem plarza ocenzurowanego przez cenzurę m o­
skiew ską w 1899 r,

D otyczą one faktów z życia p a t r j a r e h y  A braham a 
oraz Lota i jego córeczek. Lot był jedynym  ojcem  rodziny, 
którem u bóg, jak o  najszlachetniejszem u, pozw olił ujść ze zgła­
dzonej Sodom y i Gomory.

ja k  w ięc spraw iają się ci czcigodni m ężowie i ich ro­
dziny, m ający służyć za wzór dla wszystkich?
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Stary Testament

1 M ojżeszowe  

R o z d z i a ł  XII

10. A był  g ł ó d  w ziemi onej; przeto zstąpił Abram  do 
Egiptu, aby tam  był gościem do czasu, c i ę ż k i  Dowiem b y ł  
g ł ó d  w  ziemi.

11. I stało się, gdy już  blisko był, aby  w szedł do Egiptu, 
rzekł do Sarai, żony swej: O to teraz wiem, żeś n i e w i a s t a  
p i ę k n a  na wejrzeniu.

12. I stanie się, że gdy cię obaczą egipczanie, rzeką: 
Żona to jego; i zabiją mię a ciebie żywo zostawią.

13. M ó w ,  p r o s z ę ,  ż e ś  j e s t  s i o s t r ą  m o j ą ,  a b y  
m i  d o b r z e  b y ł o  d l a  c i e b i e ,  i żyw a została dla ciebie 
dusza moja.

14. I stało się, gdy w szedł Abram  do Egiptu, ujrzeli 
egipczanie niew iastę oną, iż b y ł a  b a r d z o  p i ę k n ą .

15. W i d z i e l i  j ą  t e ż  k s i ą ż ę t a  F a r a o n o w e ,  i 
c h w a l i l i  j ą  p r z e d  n i m:  i w z i ę t o  o n ą  n i e w i a s t ę  d o  
d o m u  F a r a o n o w e g o .

16. K t ó r y  A b r a m o w i  d o b r z e  c z y n i ł  d l a  n i e j ;  
i m i a ł  A b r a m  o w c e ,  i w o ł y ,  i o s ł y ,  i s ł u g i ,  i s ł u ­
ż e b n i c e ,  i o ś l i c e ,  i w i e l b ł ą d y .

17. A l e  u d e r z y ł  P a n  F a r a o n a  p l a g a m i  w  i e 1 - 
k i e m i ,  i d o m  j e g o  d l a  S a r a i ,  ż o n y  A b r a m  o w e j .

18. Przetoż w ezw ał Faraon Abrama, i r z e k ł : Cóżeś mi 
to uczynił? czem uś mi nie oznajm ił, że to żona tw oja?

19. Przeczżeś powiedział, siostra to moja? i w z i ą ł e m  
j ą  s o b i e  z a  ż o n ę ;  a teraz, oto żona twoja, wezm ij że ją, 
a idź.

20. I p rzykazał o nim Faraon mężom, i puścili go w ol­
no i żonę jego, i w szystko co było jego.

Tłumaczenie powyższego na ję zy k  współczesny:

Abram  opuszcza z pow odu głodu swój kraj i udaje się 
do Egiptu. Tam  kupczy ciałem  swej pięknej żony — Sary, 
każąc podaw ać się jej za sw ą siostrę. O trzym uje w zam ian 
za to dary  od Faraona. Spraw iedliw y bóg karze Faraona, 
k tóry  nie w iedział kim  jest Sara, za oszustwo Abrama.

/ M ojżeszowe  

R o z d z i a ł  XIX

8. O to teraz m am  dw ie córki, k t ó r e  n i e  p o z n a ł y  
m ę ż a ;  w y w i o d ę  j e  t e r a z  d o  w as,  a c z y ń c i e  z n i e ­
m i ,  c o  s i ę  w a m  p o d o b a ,  ty lko  mężom tym  nic nie czyń­
cie; bo dlatego weszli pod cień dachu mego.
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30. Potem  w yszedł Lot z Zoar, i m ieszkał na górze, i 
dwie córki jego z nim, albowiem  się bał m ieszkać w  Zoar; 
ale m ieszkał w jaskini, on i dwie córki jego.

31. T e d y  r z e k ła  sta rsz a  d o  m ło d szej: O jc ie c  n a sz  sta ry  
je st  a n i e  m a s z  m ę ż a  n a  z i e m i ,  k t ó r y b y  w s z e d ł  d o  
n a s ,  w e d ł u g  z w y c z a j u  w s z y s t k i e j  z i e m i .

32. P ó jd ź , u p ó j m y  o j c a  n a s z e g o  w i n e m ,  a ś p i j ­
m y  z n i m ,  a b y ś m y  z a c h o w a ł y  z o j c a  n a s z e g o  n a ­
s i e n i e .

33. D a ł y  t e d y  p i ć  o j c u  s w e m u  w i n o  o n e j  n o ­
cy. I w szedłszy s t a r s z a  s p a ł a  z o j c e m  s w y m ;  ale on
nie czuł ani k iedy  się układła. ani k iedy  wstała.

54. I stało się nazajutrz, że rzekła starsza do młodszej: 
O tom  j a  s p a ł a  p r z e s z ł e j  n o c y  z o j c e m  s w y m ,  d a j ­
m y ż  m u  p i ć  w i n a  j e s z c z e  t e j  n o c y ,  i w n i j d z i e s z ,  
i b ę d z i e s z  s p a ł a  z n i m ,  a z a c h o w a m y  z o j c a  n a ­
s z e g o  n a s i e n i e .

35. T e d y  d a ł y  p i ć  i o n e j  n o c y  o j c u  s w e m u  
w i n a ;  i przyszedłszy m ł o d s z a  s p a ł a  z n i m;  ale on nie 
czuł, ani kiedy się układła, ani k iedy wstała.

36. A t ak  p o c z ę ł y  o b ie  córki L o to w e  z o jc a  sw e g o .
37. I urodziła starsza syna...
38. M łodsza też urodziła syna...

Tłumaczenie powyższego na ję zy k  współczesny ;

L ot, d a je  o k u p  S o d o n ito m , k tó r z y  o b s tą p ili  je g o  d om , 
w  o b a w ie  p r z e d  n im i. O k u p e m  ty m  są  d w ie  j e s z c z e  n ie w in ­
n e  có rk i, k tó re  L ot p o z w a la  p o s ią ś ć  t łu m o w i S o d o m itó w .

C ó rk i te  są  ta k  n a m ię tn e , ż e  u p ija ją  sw e g o  o jca , a b y  k o ­
le jn o  m ie ć  z  n im  s to su n k i p łc io w e . R o d z ą  n a s tę p n ie  z  k a z i­
r o d c z y c h  z w ią z k ó w  d w u  sy n ó w .

O becnie w Polsce A braham  za sutenerstw o z art. 212 
w  zw iązku z art. 208 i 209 kod. karn. za opisane czyny był­
by  skazany na w ięzienie na czas od lat 3 do 15, Lot za 
w spółudział w zgwałceniu z art. 27 i 204 kod. karn. — byłby  
skazany na w ięzienie do lat 10, a córki jego za kazirodztwo 
z art. 206 kod. karn. każda—na w ięzienie do lat 5.

J ó z e f  Litauer

Inkwizycja
i i .

Po u k o ń c z e n iu  ś le d z tw a  sp o r z ą d z a n o  a k t o sk a r ż e n ia , po­
czerń  w y d a w a n o  w y r o k . W y ro k i św ię te j  In k w iz y c j i  b y ły  p ra ­
w ie  z a w s z e  p o tę p ia ją c e . P r o c e s y  p r o w a d z o n e  p r z e z  k a tó w  In ­
k w iz y c j i  n ie s ły c h a n ie  rz a d k o  k o ń c z y ły  s ię  u n ie w in n ie n ie m  o­
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sk a rż o n y c h . H i s t o r y c y  s t w i e r d z a j ą ,  ż e  n a  k i l k a  t y ­
s i ę c y  w y r o k ó w  s p o t y k a  s i ę  z a l e d w i e  j e d e n  w y ­
r o k  u n i e w i n n i a  j ą c y .  S k a z a n y c h  n a  śm ier ć  o d d a w a n o  w ła ­
d z y  ś w ie c k ie j  d o  w y k o n a n ia  w y r o k u . W  ten  sp o só b  w ła d z a  
ś w ie c k a  p e łn iła  c z y n n o ś c i  k a ta  św ię te j  I n k w iz y c j i.  R o z k a z y  
jej b y ły  ś le p o  w y k o n y w a n e , c o  n ie  w y d a je  s ię  z u p e łn ie  d z i­
w n e , g d y  u p r z y to m n im y  so b ie  p o tę g ę  k o ś c io ła  z jed n ej stro ­
n y , a o grom  c ie m n o ty  w ó w c z a s  p a n u ją c e j  z  d ru giej stro n y .

W y ro k  śm ie r c i p o le g a ł n a  sp a le n iu  ż y w c e m  n ie s z c z ę s n e j  
o fia ry  n a  s to s ie . P o p io ły  z a ś  p o z o s ta łe  p o  sk a z a ń c u  b y ły  r o z ­
s y p y w a n e  „ w  c z te r y  s tr o n y  ś w ia ta “ . P r z e d  p a le n ie m  p ró b o ­
w a n o  z a z w y c z a j  n a w r a c a ć  sk a z a n y c h . G d y  to  s ię  u d a w a ło ,  
ofiara  w  d ro d ze  w y ją tk o w e j  ła s k i u n ik a ła  p o w o ln e g o  p a le n ia  
ż y w c e m , g d y ż  p r z e d te m  ją  za b ija n o  lu b  d u sz o n o  (to o s ta tn ie  
s to so w a n o  n a jw ię ce j) . J e ś li m ia n o  d o  c z y n ie n ia  z  h e r e ty k ie m  
tr w a ją c y m  u p a r c ie  w  sw o ic h  „ b łę d a c h 11, p o m im o  p rób  n a w r ó c e ­
n ia , p a le n ie  o d b y w a ło  s ię  w o ln o  w  c e lu  p r z e d łu ż e n ia  m ę c z a r ­
n i. P a le n ie  n a  s to s ie  o d b y w a ło  s ię  p r z e w a ż n ie  m a so w o , to  
z n a c z y  je d n o c z e śn ie  w ię k s z e j  i lo ś c i  lu d z i, w  o b e c n o ś c i d y g ­
n ita r z y  k o ś c ie ln y c h  i ś w ie c k ic h  p r z y  u d z ia le  l ic z n y c h  t łu m ó w  
lu d u . E g z e k u c je  te g o  rod za ju  z w a n e  „ A u to  - d a  - f e “ (co  z n a ­
c z y  p u b lic z n e  w y z n a n ie  w ia ry ) n o s iły  ch a ra k ter  b a rd zo  u ro ­
c z y s ty .  Z m u sza ją c  lu d  d o  p r z y g lą d a n ia  s ię  o k r u tn y m  e g z e k u ­
cjo m , k o ś c ió ł  p ragn ą ł o d d z ia ła ć  o d str a sz a ją c o  n a  ty c h , k tó ­
r z y  o śm ie la li  s ię , c h o ć b y  w  n a jm n ie jsz e j  m ie r z e  sp r z e c iw ia ć  
je g o  w ła d z y . D ia n o , k o n su lto r  I n k w iz y c y j i n a  S y c y lj i  p isze :  
„ E g z ek u c je  p o w in n y  o d b y w a ć  s ię  w  d n i ś w ią te c z n e , w  o b e c ­
n o śc i w ie lk ie j  l ic z b y  lu d z i, a b y  w id z ie l i  m ęk i sk a z a n e g o  i 
m ieli o d s tr a sz a ją c y  p r z y k ła d 11. N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i ,  ż e  m ia ­
ło  to  w ó w c z a s  w ie lk ie  z n a c z e n ie  i w z m o c n iło  p o tę g ę  k o ­
śc io ła .

C z a se m  z d a r z a ło  s ię , ż e  sk a z a n e m u  n a  śm ie r ć  u d a w a ło  
s ię  u c ie c , w ó w c z a s  k o ś c ió ł  p o p r z e s ta w a ł n a  p a le n iu  w iz e r u n ­
k u  zb ie g a . G d y  p o  śm ier c i p a d ło  n a  k o g o ś  p o d e jr z e n ie  o  
z b r o d n ię  k a c e r s tw a , p r o w a d z o n o  p r z e c iw k o  n ie m u  p r o c e s  ta k  
j a k  p r z e c iw  ż y ją c e m u . W  w y p a d k u  u z n a n i a  z m a r ł e g o  
w i n n y m  w y r o k  b y ł  w y k o n y w a n y  n a  z w ł o k a c h ,  
k t ó r e  p a l o n o  u r o c z y ś c i e  n a  s t o s i e .  O h y d n e  s c e n y  
w y w le k a n ia  n ie b o s z c z y k ó w  z g rob u  o p isu je  w  sw o im  d z ie n ­
n ik u  in k w iz y to r  z a k o n u  D o m in ik a n ó w  W ilh e lm  P e lliso . P r z y ­
ta c z a m y  n iż e j  w y ją te k  z p o w y ż s z e g o  d z ie n n ik a : „N a  c z e ś ć  i 
c h w a łę  B oga , N a jś w ię tsz e j  P a n n y , ś w ię te g o  D o m in ik a , n a s z e ­
go  o jc a  i w s z y s tk ic h  Z a s tę p c ó w  n ie b ie s k ic h , p ra g n ę  z a p isa ć  
c o  P ań  z d z ia ła ł w  o k o lic y  T u lu z y  p r z e z  r ę c e  b ra c i Z ak on u  
k a z n o d z ie jsk ie g o  (D o m in ik a n ó w ) i n a  p r o śb y  św . D o m in ik a ...  
U m arł w te d y  h e r e ty c k i k le r y k  i z o s ta ł p o c h o w a n y  w  k ru żg a n ­
k u  k o śc io ła . G d y  d o w ie d z ia ł  s ię  o  te m  m a g ister  R o lla n d  p o ­
s z e d ł tam  z b ra ćm i (D o m in ik a n a m i) , c i  w y k o p a li  go , w le k li  
p rze z  u lic e  i  sp a lili .  W  ty m  s a m y m  c z a s ie  zm a r ł k a c e r z  im ie ­
n iem  G a lw a n u s . N ie  u s z ło  to  u w a g i b rata  R o lla n d a ; z w o ła ł
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braci (Dominikanów), kler i lud; poszli w szyscy do domu, 
gdzie kacerz ów um arł, zburzyli go do szczętu i zam ienili w 
gnojowisko; G alw anusa zaś odkopali. C iągnęli trupa w  olbrzy­
mim  pochodzie przez m iasto (Tuluzę) i spalili go poza m ia­
stem . D ziało się to roku Pańskiego 1231, na chw ałę Pana na­
szego Jezusa C hrystusa i św. D om inika i na chwałę rzym sko­
katolickiego Kościoła, naszej M atki"... O to próbka fanatyzm u 
nikczem nych zbirów papieskich, k tórzy nie w ahali się zakłó­
cać spokoju nieboszczykom .

Znacznie rzadziej niż w yroki śmierci zdarzały się w yro­
ki skazujące na dożyw otnie w ięzienie lub chłostę. Na w ię­
zienie skazyw ano tych, k tórzy  okazali dostatecznie w ielką 
skruchę. W ięzienie było niezw ykle ciężkie, przyczem  stoso­
w ano bardzo często łańcuchy, którem i przykuw ano nieszczę­
sne ofiary do m uru. A czkolw iek karę w ięzienia poczytyw ano 
za łaskę, niem niej należy uznać za karę  może naw et gorszą 
od śmierci. Pow olne m ordow anie ludzi przez długie lata jest 
zawsze stokroć gorsze, zwłaszcza, gdy się zw aży na surowy 
regulam in obow iązujący w lochach świętej Inkw izycji i nie­
dostateczne wyżyw ienie więźniów. N astępujące informacje o 
więzieniach Inkw izycji podaje h istoryk Krauss (ksiądz kato ­
licki). „K ażdy uw ięziony otrzym yw ał dw a dzbany wody, je­
den do picia, drugi do m ycia, m iotłę do zam iatania, m aterac 
i naczynie na potrzeby naturalne, k t ó r e  w y p r ó ż n i a n o  c o  
c z t e r y  d n i .  W w ięzieniu było przepisane najściślejsze m il­
czenie. G dy kto jęczał lub błagał Boga o pomoc, to dozorcy 
bili go bez m iłosierdzia; n a w e t  z a  k a s z e l  b i t o  u w i ę ­
z i o n y  cli. D ozorca w ięzienia otrzym yw ał dziennie na u trzy ­
m anie każdego uwięzionego bardzo m ałą kwotę, a z tego 
chciał rzecz oczyw ista sam jeszcze coś zyskać. Pożywienie 
było tego rodzaju, że sam papież Grzegorz IX by ł zm uszony 
upom inać inkw izytorów , a b y  n i e  p o z w a l a l i  u w i ę z i o ­
n y m  g i n ą ć  z g ł o d u .  W ięzienia inkw izycyjne we Francji 
południow ej by ły  przew ażnie podziem ne i przez otwór w  m u­
rze podaw ano pożywienie, a od czasu do czasu świeżą ko­
szulę. G dy było możliwem  zaprow adzano w ięzienia osobne. 
Zabronione było palenie św iatła i zdarzało się, że więźniowie 
całe lata  przepędzali w  zupełnej ciemności; zabroniono też 
czytanie książek, naw et biblji, poniew aż ja k  mówiono: p raw ­
dziw ą książką jes t m ówić praw dę. Skutkam i takiego w ięzie­
nia było często obłąkanie lub samobójstwo.

W ięzienie nosiło nazw ę C asa santa, co znaczy św ię­
ty  dom “. T a k  p i s z e  o w i ę z i e n i a c h  I n k w i z y c j i  
w s * p ó ł c z e s n y  n a m  k a p ł a n  k a t o l i c k i .

N iekiedy trybunały  Inkw izycji skazyw ały  również na 
chłostę. Karę tę w ykonyw ano w  rozm aity sposób z bez­
w zględnością i okrucieństw em , do jakiego byli zdolni tylko 
tacy  nikczem nicy, wyzuci z sumienia, jakimi byli „łagodni 
słudzy C hrystusa P an a“. Skazany byw ał b ity  bezlitośnie róz­
gami lub batogiem, przyczem  ilość razów  była  często tak  wiel-
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ka, że n iekażdy mógł przetrzym ać tę karę. Czasem  pędzono 
nieszczęśnika przez wieś lub miasto, bijąc bezustannie po obna- 
żonem  ciele. N akładano czasem  i lżejsze kary; polegały one 
na noszeniu przez obwinionego krzyża pokutnego. Skazyw ano 
również na odbycie pielgrzym ki lub prow adzenie oznaczonego 
przez T rybunał Inkw izycji sposobu życia. K ary te, zaliczane 
do lekkich by ły  jednak  stosowane rzadko, gdyż nie mogły 
one zadowolić żądnych krw i m nichów w alczących o „czy­
stość w iary

T r u d n o  d z i ś  u w i e r z y ć ,  ż e  w s z y s t k i e  o k r o p ­
n o ś c i  i ł a j d a c t w a ,  o k t ó r y c h  b y ł a  m o w a  w y ż e j  
p o p e ł n i o n o  w i m i ę  m i ł o ś c i ,  g ł o s z o n e j  p r z e z  
J e z u s a .

Inkw izycja szalała we w szystkich (z m ałemi w yjątkam i) 
krajach Europy przez okres praw ie 500 letni. Najdłużej p rze­
trw ała w  Hiszpanji, g d z i e  d o p i e r o  N a p o l e o n  B o n a ­
p a r t e  z n i ó s ł  w  g r u d n i u  r. 1808 o s t  a t  n i T r  y  b u n a ł 
i n k w i z y c y j n y .  i l o ś ć  o f i a r  z a m o r d o w a n y c h  n a  
s t o s a c h ,  t o r t u r a c h  i w  w i ę z i e n i a c h  o b l i c z a j ą  
d z i ś  n i e k t ó r z y  p i s a r z e  n a  b l i s k o  9 m i l j o n ó w .

Prześladow aniom  ze strony Inkw izycji podlegali n iejedno­
krotnie w ielcy uczeni, m yśliciele i artyści, których dzieła 
przetrw ały  do dnia dzisiejszego i stanow ią chlubę ludzkości. 
Dziś na szczęście kościół nie posiada w ładzy tak potężnej jak  
ongiś, nie pali na stosach swoich przeciw ników  lub w olnom y­
ślicieli, tych praw dziw ych rzeczników  postępu i nauki, któ­
rym  zaw dzięczam y rozwój w iedzy i techniki. W pływ kościoła 
jes t jednak jeszcze dostatecznie wielki, by  ham ow ać wszelkie 
w ysiłki szlachetnych reform atorów społecznych i uczonych 
zm ierzających do popraw y lub zm iany ustoju gospodarczego 
i społecznego.

Skonfiskowano.

Tym , którzy chcieliby zapoznać się bliżej z dziejam i ha­
niebnej pam ięci Inkw izycji, m ożem y polecić następujące 
książki, przew ażnie w yczerpane:

Hr. von H oensbrech —- Papiestw o i jego działalność spo- 
łeczno-cyw ilizacyjna. W arszaw a 1907.

J. Sassenbach — „Św ięta Inkw izycja". Kraków 1907.
C zesław  W rocki — „W imię krzyża". K raków  1908.

KIb '

Zwalczasz fałszowanie w iedzy wierzeniam i — 

żądaj szkoły świeckiej.
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Pradziejowy zabytek
„Czarownik jest starszy od kapłana”

F r . i e t z s c h e

Leży oto przedem ną drobna książeczka w ydana w W ar­
szawie 1827 r. nakładem  A. Brzeziny: „W estchnienie myśli 
do Boga czyli duch chrześcijańskiego nabożeństw a"—str. 227. 
Autor, o ile mogę się dom yślić, ks. U lanecki.

Na str. 161 jes t „Prośba o deszcz" a na str. 155 „Prośba 
o pogodę".

„Dosyć, Boże, deszcze lały!
Tw oje się dzieci zebrały,
Proszą od Ciebie pogody!
Błyśnij słońcem, spłyną w ody!
Spojrzyj na n iw y zgubione!
Na sługi Tw e strwożone,
W róż plon, który  nas posili,
A żebyśm y C i służyli".

W kra ju  rolników jak  nasz, w szystko zależy od pogody. 
N adm iar deszczu lub suszy niesie klęskę nieurodzaju, to też 
„zaklinacz" podaje nam  formułę, ja k ą  należy kierow ać do nie­
ba, by  to, czego właśnie potrzeba, pozyskać dla ziemi.

O tw ieram  I. G. F razer‘a, prof. U niw. w  Liverpoolu, „C za­
rownik, kapłan, król" (przekład I. W ajnberg‘a, 1911) i na str. 
62 czytam :

„Jednem  z najw ażniejszych zadań, jak ie  czarow nik pu­
bliczny sobie staw ia d la dobra swego plem ienia, był nadzór 
nad pogodą, a zwłaszcza zapew nienie dostatecznego dopływ u 
dżdżu. W oda jes t pierw szym  istotnym  w arunkiem  życia, a 
w  większości krajów  dostarczenie w ody zależy od opadów  
atm osferycznych. Wobec tego sprow adzacz dżdżu jest w  dzi­
kich w spólnotach bardzo w pływ ow ą osobistością, a często 
pow staje odrębna k lasa  czarow ników  dla regulow ania dosta­
w y  w ody z nieba".

» *

N iejednokrotnie znajdujem y jeszcze w  pism ach w zm ian­
ki o nabożeństw ach, odpraw ianych na intencję uproszenia 
deszczu albo pogody. O dw ieczna funkcja czarodzieja p rzy­
brała ty lko odm ienną formę, istota je s t ta  sama, chodzi o w y­
wołanie w ody z nieba (opady, gdy grozi posucha, lubo za­
trzym anie nadm iernych opadów , gdy m am y okres deszczów 
przeszkadzających rolnikowi).

Tylko zew nętrznie się to zmieniło-—istota pra-starego za­
biegu magicznego pozostaje bez zmiany.

Rzecz jasna, że żaden człow iek — czy to m agik, czaro­
dziej, czy kap łan  — nie m ają najm niejszego w pływ u na 
zm iany zachodzące w atmosferze.

Marjan Wawrzeniecki
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Hisłorja niebiańska
Jeden z byłych m inistrów  spraw iedliw ości daw nej mo- 

narchji austrjackiej dostał się do nieba i został tam  pom oc­
nikiem  św. P iotra przy  bramie. Pykał sobie z sw ej fajeczki, 
spluw ał na dół do piekła i obserw ow ał duszyczki, które chcia­
ły  dostać się do nieba. N iektóre dusze były  bardzo pew ne 
siebie, inne były  pokorne i błagały cichutko o wpuszczenie, 
jeszcze inne w aliły  pięścią w  bram ę i głośno zapew niały, że 
są czyste jak  te lilje. Były austrjacki m inister spraw iedliw o­
ści badał każdą duszę, w ypytyw ał ją, kim  jest właściwie, a 
potem  pomagał św. Piotrowi otw ierać bram ę, gdyż w ciągu 
wielu tysięcy lat, odkąd św. Piotr tu  siedział, zardzew iał bar­
dzo zam ek i otw ierał się z trudem .

— Kochany Piotrze — rzekł pewnego dnia m inister sp ra­
wiedliwości — trzeba nasm arow ać zam ek wazeliną. T ak  dalej 
być nie może. Zam ek skrzypi straszliwie.

— Ja także m yślę o tem  już od sześciu albo siedm iu 
stuleci—odparł św. Piotr — ale wiesz przecież, że nie mogłem 
się stąd ruszyć, dopóki nie m iałem  pom ocnika. A jeśli już 
m iałem  k iedy  pom ocnika, to zanadto gruntow nie badał on 
święte, unoszące się w  niebie — hehe!

G łaskał je i łaskotał, a ja k  ci wiadomo, święte nie no­
szą sukien. A niejedna z tych  duszyczek — hehe — była  m ło­
dą m ęczenniczką o bujnych kształtach, ekscelencjo. C iała jak 
alabaster. N iejedna znow u nosiła głowę na swojem łonie, b y ­
ło to rzeczyw iście zachw ycające, a k iedy jedna z tych m ę­
czennic zaśm iała się przy  próbach zbliżenia mojego pom ocni­
ka, spadła jej głowa z łona i m usieliśm y ją  w puścić do nieba 
bez głowy. To jest ta  św ięta bez głowy, k tóra siedzi przy 
fontannie pod drzew em  i co wieczór m yje sobie nogi. W ybuchło 
w ielkie oburzenie i mój pom ocnik m usiał się stąd wynosić. 
D ostałem  innego pom ocnika. Służył mi uczciw ie przez dw a 
stulecia, aż pewnego dnia przyszło dwóch silnych aniołów i 
wyrzuciło draba z nieba w  ogień piekielny. M ianowicie na 
ziemi żyło dwóch osobników tego samego nazw iska, jeden 
by ł łajdakiem , a drugi dobrym  człowiekiem ; i ła jdak  dostał 
się do nieba, podczas gdy ten porządny spóźnił się i m usiał 
iść do piekła. D opiero k iedy w  piekle sm ażył się przez dw ie­
ście lat we w rzącej jusze, okazało się, że to był św ięty. Po­
mimo tej procedury pachniał bowiem dniem  i nocą tak  mile, 
że się k ilku djabłów  popraw iło i zaczęło w ierzyć w Pana 
Boga.

Tak, to są kłopoty, ekscelencjo!
Jak pow iedziałem , od Bóg wie ilu stuleci nie ruszyłem  

się od b ram y niebieskiej. Na ziemi drw ią sobie już ze m nie 
tak  jak  z papieży, że się nigdzie nie pokazuję, ale teraz p rze­
cież raz się stąd oddalę. Przyniosę w azeliny, abyśm y mogli
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nasm arow ać drzwi. Wiem, ekscelencjo, że mogę całkow icie po­
legać na tobie. Bardzo cię proszę, przekręć klucz w ieczorem  
dw a razy i zasuń rygle, aby się jaki d jabeł do nas nie do­
stał. Raz się zdarzyło, że djabli otw arli bram ę dorobionym  
kluczem  i dostali się do oddziału, w którym  kilka dusz pod­
danych było obserw acji. W łaśnie była tam  śliczna m łoda ko­
bieta, k tórej arcybiskup Paryża w sw ej w łasnej osobie w y­
staw ił św iadectw o niewinności. Była to ogromnie p rzykra  spra­
w a i niebieski Sąd najw yższy w drożył śledztwo. Jeden z dja- 
błów, k tórzy  w targnęli do nieba, p rzedarł się przez m ur do 
odnośnego oddziału i stało się nieszczęście. W dziesięć m ie­
sięcy później przyszedł na świat m ały djabełek. O w a dam a 
została za to ukarana dziew ięciuset tysiącam i lat tortur, a dja- 
belek został wśród w spaniałych uroczystości i modłów uto­
piony. Ekscellencjo, niech cię też nie w zruszają skargi! Le­
piej, by  jeden  spraw iedliw y czekał przez setki lat, niż żeby 
w puścić jednego niesprawiedliwego.

— To jasne—odrzekł by ły  m inister spraw iedliw ości.
— I jeszcze coś, ekscelencjo. G dy kogoś wpuszczasz, to 

z laski swojej zrew iduj m u kieszenie, aby  nie przem ycił tu 
w ydaw nictw  przeciw religijnych albo sprzecznych z prawem . 
Możliwe, że się ktoś będzie użalał na ton, w  jak im  się teraz 
pisze o niebie i pod tym  pozorem  przyniesie z sobą w ycinki 
z gazet. Dzisiaj nie m ożna ulać naw et świętym . A więc zo­
stań z Bogiem, ja  idę po wazelinę.

Były m inister spraw iedliw ości został sam u bram y nie- 
biejskiej i przez w izjerkę rozglądał się uw ażnie po oko­
licy.

D aleko w dole popod nim  krąży ły  św iaty, a k iedy  po­
kazała się ku la  ziem ska — A ustrja odw róciła się tyłem  do 
niego.

M inister odwrócił się z niechęcią i czekał na dusze.
W reszcie usłyszał zuchwałe pukanie:
— Kim pan  je s t??
— Jestem  republikaninem !
Były m inister spraw iedliw ości zaśm iał się:
— No, no, nie brał pan tego nigdy na serjo. Proszę 

wejść!
D usza w eszła i skłoniła się głęboko. G dy ujrzała przed­

staw iciela św. Piotra, rozpoznała go w jednej chwili.
— Na ziemi paktow aliśm y ze sobą i m ożem y to samo 

robić w niebie—pow iedział były minister'. Zażyje pan tabaki? 
Ma pan  ochotę na fajeczkę?

Nowy m ieszkaniec nieba zapalił sobie fajkę i obserw o­
w ał przybyszów . N adeszły dwie nowe dusze. M inister sp ra­
w iedliw ości już je  chciał wpuścić, k iedy daw ny znajom y 
chw ycił go za rękę.

— Kolego, nie w puszczaj ich — zawołał. — O ni głosowali 
przeciw  rządowi!

I w krótce potem  djabli chw ycili obu za bary  i zapro­
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w a d z ili  ic h  d o  p ie k ła , g d z ie  w s a d z o n o  ic h  n a  c a łą  w ie c z n o ś ć  
d o  sm o ły .

Z teg o  w y n ik a , ż e  n ic  n ie  u jd z ie  w ie k u is te j  s p r a w ie d li­
w o śc i .  A  j e ś l i  n a w e t  o p o z y c jo n is to m  tu  n a  z ie m i n ic  s ię  n ie  
sta n ie , m ąd ra  O p a tr z n o ść  d b a  o  to , b y  n ig d y  n ie  d o s ta li s ię  
o n i d o  n ieb a , a le  b y  s ię  s m a ż y li  w  ro z to p io n e j s ia rce .

(Z c z e s k ie g o )  J a r o s ła w  H a sek

Kronika
Nie skarbcie skarbów

R ząd m eksykański w ydał rozporządzenie o przejęciu

Erzez władze państw ow e w szystkich m ajątków  kościelnych, 
tóre na m ocy konstytucji należą do państw a. M ajątek ko­

ścielny w M eksyku został przeznaczony na cele kulturalne, 
ośw iatow e i na  parcelację m iędzy bezrolnych.

W iedeński organ katolicki „W eltblatt“ pisze, że rząd nie- 
niem iecki zam ierza w yw łaszczyć klasztory w  Niemczech i m a­
jątk i ich przeznaczyć na cele pożyteczne.

' Z tego w idać, że niektóre państw a przypom inają ener­
gicznie kościołowi w atykańsko-katolickiem u naukę Chrystusa: 
nie skarbcie skarbów . Jedynie w sklerykalizow anej Polsce kler 
dom aga się od państw a oddania m u m ajątków  ziem skich.

Droga do nieba

W H am ilt (Kanada) parafjanie nie chcą płacić pensji pro­
boszczowi ks. Tarasiukow i, z k tórym  mieli częste zatargi. 
Jest on gotów opuścić dobrowolnie parafję pod w arunkiem  
zapłacenia m u 1500 dolarów zaległej pensji. Kasa kom itetu 
jes t pusta, natom iast ks. Tarasiuk, strzygąc od dość daw na 
swoje owieczki i barany, dorobił się k ilku domów, w łasnej 
winiartii, udziałów  w różnych przedsiębiorstw ach i k ilku ty ­
sięcy dolarów  w banku. Ks. T. nauczał swe owieczki, że 
bogaczowi trudno jest dostać się do nieba. Dlatego też p a ­
rafjanie mówią, iż nie w ypłacając m u 1500 dok, dopom agają 
m U do zbaw ienia wiecznego. O n zapew ne woli dolary i p ie­
kło, niż stratę p ieniędzy i niebo.

T aka to już jest wszędzie m oralność k le ru !

C yw ilizacja kleru

Włosi, bom bardując z sam olotów osiedla abisyńskie, 
m ordują i tru ją  gazam i (fosgen) n ietylko żołnierzy, lecz rów ­
nież ludność cywilną, a zw łaszcza kobiety i dzieci. W zw iąz­
ku  z tem  abisyński generał N assibu ośw iadczył koresponden­
towi dziennika angielskiego: „O ni (Włosi) nazyw ają nas dzi­
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kusami, ale m ybyśm y nigdy nie chw ycili się gazów tru ją­
cych, które w idocznie są pierw szym  przyczynkiem  m isji „cy­
w ilizacyjnej “ w  A bisynji“.

Skonfiskowano

Z prasy
Przed w ystaw ą katolickiego dziennika brukselskiego 

„Naród Belgijski“ kobieta z ludu czyta w ielki ty tu ł artykułu  
o zm arłej w  w ypadku  sam ochodow ym  przed k ilku tygodnia­
mi królow ej be lg ijsk ie j:

„Aniołowie unieśli ją  do nieba“ ...
Oh, mówi kobieta, jeśli to praw da, że to aniołowie unie­

śli ją do nieba, to trzeba przyznać, że aniołowie ci są n ik ­
czem nikam i.

(La Pensće).

Kler a wojna

„Robotnik“ z 20.X r. b. pisze, że- w chwili, k iedy  giną 
w strasznych m ęczarniach — zatruci gazem, postrzępieni poci­
skam i—chrześcijanie (katoliccy włosi lub koptow ie abisyńscy), 
„kler, ten urzędow y kierow nik duchow y w yznaw ców  chrze­
ścijaństwa, milczy...

„ I s t o t n a  p r z y c z y n a  milczenia—pisze p, Kazimierz Czapiński— 
tkwi w tem, że kler zbyt się zbliży! do ś w i a t a  k a p i t a l i s t y c z n e -  
g o, broni go, utożsamia się z nim i w ten sposób nie może, nie chce mu 
się przeciwstawić. Chadeckie usiłowania są tylko cząstką polityki klery- 
kalnej; zresztą nie śmią się posuwać w swych reformach zadaleko.

Niedość tego: kler coraz bardziej zbliża się do f a s z y z mu, bo fa­
szyzm usuwa wolność, krytykę, bierze kler w opiekę.

W A u s t r j i  kler katolicki jest głównym inspiratorem tamtejszego 
faszyzmu, który rozbijał armatami domy robotnicze.

W e (W(ł 0 s z]e c h jpo pew nych  w alkach  zaw arł w r. 1929 pam iętny  
K onkordat, o trzym ał gotów ką 1 m ilja rd  ,750 mil. lirów , kaw ałek  ziem i,
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prawa w szkole i t. d. Obecnie panuje wzruszająca zgoda między Musso- 
linim a Watykanem".

A i w  Niemczech zanosi się na zaw arcie ugody m iędzy 
klerem  katolickim  a H itlerem  na podstaw ie uznania przez 
tenże kler ustroju hitlerowskiego.

Zbyt głęboko sięga solidarność k leru  z ustrojem  kap ita ­
listycznym , im perjalizm em , faszyzm em  i dlatego nie może on 
w ystąpić w tej strasznej chwili dziejowej, nie może rzucić na 
szalę dziejow ą sw ych w pływ ów  i resztek  swego au tory tetu . 
Aby to uczynić trzeba m ieć niezależną siłę m oralną, której 
kler już  nie posiada.

Walczysz z ciemnotą- 
Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"

Wyszły z druku nowe broszurki do 
masowego kolporażu:

1) „Jak wolni m yśliciele po jm ują boga“ ?
2) „Co wolni m yśliciele sądzą o religji“ ?
3) „C zy biblja  jest autentycznem  słowem  bożem “ ?

po 3 grosze każdy egzem plarz
Porto: do 8 egzem plarzy — 10 groszy

„ 15 „ 15
„ 25 „ 25
„ 50 „ 50
„ 100 „ 60 „

W płaty należy uskuteczniać zgóry pocztow ym  p rzeka­
zem rozrachunkow ym  „Błysków W olnom yślicielskich“ .

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „Wolnomyśliciela Polskiego”)
Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.—
„ 5 „ „ „ 10.— „ 10 „ półrocznie „ 9.—

5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kwartalnie „ 4.50
10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mieś. lub zl. 28.— rocznie.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekowe w P. K. O. „W olnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

R edaktorka Z ofja  Żurków na Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. W ydawnicza, Kacza 15, tel. 603-46.


